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Wojsko nasze przeszło Strypę.
Ma froncie poleskim pomyślne walki.

WARSZAWA. Komunikat z 5-go lipca 1919.
Front galicyjsko - wołyński: W Galicy! wscho­

dniej wojska nasze, wypierając w dalszym ciągu' 
w kierunku wschodnim oddziały ukraińskie, dotar­
ły i obsadziły Unię Strypy, wysuwając się na jej 
wschodni brzeg. Pod Glinną, od zachodu Jeziemefu 
i przy obronie przejścia' Koropea, oddziały ukraiń­
skie stawiały zacięty opór, lecz wszędzie 'zostały 
rozbite, i cofają się w popłochuj. W, walkach 3-go 
i 4-go bm. wzięliśmy ogółem 527 jeńców, zdoby­

liśmy 4 działa, 6 karabinów maszynowych i około 
500 karabinów ręcznych.

Na Wołyniu spokój.
Front poleski: Na całym froncie walki, które 

rozwijają się dla nas bardzo pomyślnie. Pod Płot- 
nicą odznaczył się ciężko ranny w tej walce kapitan 
Sapieha. Walki ostatnich dni doprowadziły do roz­
bicia dwóch brygad bodszewiekieh. Nieprzyjaciel, po­
bity i rozprószony, wycofuje się na wschód* zosta­
wiwszy w naszem ręku' przeszło 800 jeńców, 8 działr 
20 karabinów maszynowych i większą ilość mate-

ryału wojennego. Wi walkach odzhaczył się szcze­
gólnie oddział pierwszej dywizyi Legionów pod do­
wództwem Dąba-Bemackiego, trzeci batalion 5-go p- 
Legionów pod dowództwem Krzyżańskiego, drugi ba­
talion pierwszego pułku Legionów pod dowództwem 
por. KalniesMego, grupa jazdy pod dowództwem rot­
mistrza' Bzowskiego i trzecia baterya trzeciego puł­
ku artyleryi potowej pod dowództwem kapitana Da- 
widowicza.

Haller.

Czesi przygotowują na 10 tipca napad na resztę Śląska
KRAKÓW, 5 lipca* noc. (Pat.). ^Naprzód po- 

/  daje następującą depeszę, którą otrzymał od redak­
cyi , Robotnika Śląskiego16:
Czesi nagromadzili masę wojsk w Zagłębiu karwiń- 

skiem,
na wyżynie w okolicy Suchej, przeprowadzili stam­
tąd kolejkę potową w kierunku Ostrawy i sprowa­
dzają masę artyleryi, konnicy i reflektorów. Ludność 
polska jest strwożona, do czego przyczynia się stan 
wyjątkowy, ogłoszony przez Czechów. Czesi prze­

prowadzają nieznośne rewizye i aresztowania Pola­
ków. Rozpuścili oni pogłoskę, że sprawa Śląska zo­
stała już ostatecznie załatwiona z rządem polskim, 
że Polacy muszą się na wszystko zgodzić i, że 
Czesi, na mocy tej ugody

zabiorą Śląsk w dniu 10 lipca b. r.
W rzeczywistości redakcya ^Robotnika Śłąskie- 

go“ dowiaduje się, że na 10 lipca Czesi przygotowu­
ją podstępny najazd na Cieszyn i Frysztat.

a  m m

Koła wojskowe polskie uspokajają.
dnej strony w związku z poprawą sytuacyi na Sło- 
waczyźnie, wskutek czego część wojsk czeskich po­
wraca na dawne stanowiska na Śląsku cieszyńskim, 
z drugiej zaś strony koncemtracya sił czeskich w o- 
kręgu Opawskim z kierunkiem na okręg Raciborski. 
Jak Sonoszą z Cieszyna, nastąpiło tam dzisiaj zna­
czne uspokojenie wśród ludności polskiej.

KRAKÓW, 5 lipca, noc. (Pat.). Jak się Polska 
Agencya Telegraficzna dowiaduje autorytatywnie z 
kół wojskowych, alarmująca wiadomość w sprawie 
Śląska pochodzi z podrażnionego w ostatnich dniach 
nastroju ludności cieszyńskiej, wynikłego z przegru- 
powywania sił czeskich i represyi przeciw ludności 
polskiej. Przegrupowywanie to jest jednakowoż z je

0  wprowadzenie w życie warunków pokoj.,
dotyczących Polski.

PARYŻ. 5 lipca, noc. (Pat). „Temps“ dowia-. dzenia, aby wprowadzić w życie warunki pokojo- 
duje się, że mocarstwa sprzyni i sojuszn. żarnie- j we, dotyczące Polski, 
rzają przedsięwziąć niezwłocznie wszelkie zazrą-

Dlatego Bratianu ustąpił.
PARYŻ, 5 lipca, noc. (Pat.). Bratianu wyjechał 

2 lipca z Paryża do Bukaresztu, gdzie wręczy kró­
lowi swoją dymisyę ze stanowiska premiera, oraz 
pierwszego delegata rumuńskiego na konferencyę po­
kojową.

W wywiadzie ze współpracownikiem dziennika 
,^datin“ wyjaśnił Bratianu powód swei dymisyi na­
stępująco*

Zniewolony jestem do ustąpienia nie ze względu 
na sprawę Bana tu i Bessarabii, bo są to jeszcze 
zagadnienia odległe, podlegające rewizyi, lecz dla­
tego, że uważam, iż jest niemożliwem, aby Rumunia 
przyjąć mogła, klauzulę o mniejszościach, umniejsza­
jącą jej suwerenność, którą to klauzulę chce się 
wprowadzić do traktatu z Austryą.

Klauzulę o mniejszodotech nałożono jnź Polsce,

a jak się zdaje, będzie ona niebawem przedłożoną 
do podpisania i Rumunii. Bratianu sądzi, że trak­
tat taki stanowi pewne niebezpieczeństwo dla bytu 
Rumunii jako państwa suwerennego i jednolitego. 
Już nawet przed jego podpisaniem daje się odczu­
wać niepożądane jego oddziaływanie — rzec mo­
żna — wszędzie, a więc w Siedmiogrodzie, Banacie 
i Bessarabii, gdzie rozpoczęły się specyahić agitaeye. 
Nie chcę podpisywać traktatu — mówił Bratianu —• 
który uważam za zgubny dla mego kraju, a przy 
którego opracowywaniu nie pytano nas o zdanie. 
Z tych powodów widzi się Bratianu zniewolony do 
ustąpienia.

j)ep es je .
Wersalskie dworobści.

WARSZAWA. 5 lipca, noc. (Pat.). Naczelnik 
Państwa otrzymał od prezydenta republiki fran­
cuskiej telegram, w  ktkórym ten wyraża radość 
z powodu wskrzeszenia Polski pokojem W ersal­
skim.

—o-
OMad nia cześć rałsyi żywnościowej amerykań­

skiej.
WARSZAWA. 5 lipca, noc. (Pat.). W dniu 

święta narodowego Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej, minister aprowizacyi wydał w 
sali hotelu Bristol obiad na cześć misyi żywno­
ściowej amerykańskiej, która po spełnieniu swo­
ich zadań, opuszcza Warszawę w przyszłym ty­
godniu.

Szereg przemówień rozpoczął minister apro­
wizacyi, dziękując serdecznie misyi, a przede- 
wszystidem jej kierownikowi, pułk. Growe za po­
moc Polsce udzieloną przez dostarczenie produ­
któw, które ilościowo i jakościowo przewyższy­
ły zapowiedź i obietnice-

Odpowiedział pułkownik Growe.

Strejk kolejowy w Niemczech wzrasta.
< BERLIN. 5 lipca, noc. (Pat.). Strejk kolejowy 

w południowych Niemczech, zapoczątkowany w 
Frankfurcie nad Menem, rozszerzył się na Mo- 
gimcyę i na obszary mezajęte przez wojska ko­
alicyjne.

i
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Proces Wilhelma odbędzie s ię  w Londynie I
LONDYN. S lipca, noc. (Pat.). Lloyd George 

zakończył swą piątkową mowę w Izbie gmin do- 
Niesseniem, że

proces WiTbełma odbędzie się w Londynie.
Oświadczenie to pnzyjęto z wielkiem zadoWtale- 
n6ep< i burzą oklasków.

„Daily Mail" dowiaduje się w tej spralwie, 
ae rząd holenderski me będzie się sprzeciwiał

wydania ekscesarza, czego domagają się wszyst­
kie narody, które podpisały traktat pokojowy. 
Ekscesarz Wilhelm przewieziony zostanie do An­
glii przez straż wojskowtąi 1 osadzony w więzieniu 

| Tower, gdzie oczekiwać będzie wezwania, sądo- 
\ wego. Tower jest więzieniem wojgkowem, w  któ- 
? rem podczas wojny trzymano szpiegów niemiec- 
I kich.

Kto zapłaci zobowiązania Austryl ?
PRAGA. 5 lipca, noc. (Pat.). W ostatnim nume­

rze pisma „Nasza Doba" pisze profesor Kolousek, 
który był członkiem czeskiej delegacji na kon- 
ferencyę pokojową, że koalicya postanowiła w1 
sprawie objęcia długów wojennych przez państwa 
narodowościowe, powstałe na terenie byłej mo­
narchii austriackiej, iż każde z tych państw ma

objąć wszystkie na jego obszarze znajdujące się 
w obiegu banknoty Banku austro-węgierskiego na 
własny rachunek, z pożyczkami zaś wojennemi, 
będąoemi w obiegu na ich terytoryach będzie ka- 
żdSe z tych państw mogło postąpić wedle własne­
go uznania.

Krzyżacka polityka intryg na Górnym Śląsku.
Najbaczniej w stronę Polski i rozwoju jej 

interesów państwowych zwrócone oczy ma Fran- 
cya. Intrygi niemieckie, przez szereg miesięcy 
uprawiane przez rząd na Górnym Śląsku, a ma­
jące na celu zachowanie tej prowincji dla 
Prus, oświetla „Temps" w artykule „Burza na 
wschodzie: *21 maja naczelny wódz armii nie­
mieckiej wystosował kwestyonaryusz, aby zba­
dać usposobienie ludności na Górnym Śląsku. 
Kwestyonaryusz stawiał pytanie:

Czy mieszkańcy wschodnich prowincuf Prus 
byliby zdecydowani siłą oprzeć się przepro­
wadzeniu traktatu pokojowego?

W czasie tej ankiety, 25 maja w Katowi­
cach na wielkim zebraniu górników niemie­
ckich, zorganizowanych w Syndykacie niemie­
ckim 129 delegatów wypowiedziało się za prze­
prowadzeniem plebiscytu na Górnym Śląsku. 
Tak więc niem.' soc. dem okracja i sżtab gene­
ralny pracował, aby pierwotny tekst trak tatu  
wersalskiego z 7 maja, przyznający Polsce G. 
Śląsk bez zastrzeżeń, nie wszedł w życie.

List M. Broksa z Katowic, umieszczony 
^  w „Beri. Tgblt." stwierdza, że dla obrony Ślą­

ska współdziała:
1) niem. socjalna dem okracja, z którą ręka 

w rękę idą syndykaty chrześciańskie libe­
ralne ;

2) kościół, przez usta księcia biskupu wro­
cławskiego (katolik) oświadczył się silnie 
i wyraźnie na rzecz sprawy niemieckiej, par- 
tya burżuazyjna oczywiście idzie zadnim;

3) wielki przemysł Górnego Śląsksr wypo­
wiedział się także za obroną Śląska przed Po­
lakami.

„Jeżeli tyle sił — pisze „Temps" — zmobi­
lizowano, aby podeprzeć sprawę niemiecką, to 
widoczne,
żc ta sprawa nie stoi silnie wśród ludności

W  rzeczywistości syndyk wielkiego stowa­
rzyszenia górników i metalurgistów Górnego 
Śląska „Berg- und Hutenvereinu oświadczył 
w Berlinie, że
większość mieszkańców domaga się przełącze­

nia do Polski
Ażeby więc temu przeciwdziałać zorganizo­

wano wspólną akcyę syndykatów socjalisty­
cznych władz wojskowych, biskupa wrocław­
skiego i wielkich przemysłowców.

To samo dzieje się w innych terytoryach 
pruskich, mających przypaść Polsce: z jednej 
strony spiski wojskowe, groźby, sztuczna pro­
paganda na korzyść Niemiec — z drugiej lu­
dność, która nie bierze w żadnej akcyi udziału 
i gotowa jest przejść do państwa Polskiego.

Nie stronniczy chyba dla Polski, bo niemie­
cki publicysta w katolickiej „Germanii" pisze:

Jest naglącą koniecznością poinformować 
publiczność i rząd niemiecki i ustrzedz przed 
fałszywymi dedukcjami.

Nie należy zbyt wysoko oceniać wartości 
manifestaeyi, na rzecz niemieckośei G Śląska.

Jeżeliby Polacy zamierzali wziąć siłą teryto- 
rya, które im trak tat przyznaje albo, które mają 
być poddane plebiscytowi, 
rząd niemiecki bezwarunkowo nie może liczyć 

na samorzutny opór mieszkańców, 
jak to starają się wmówić rozmaici informato­
rzy. Te idei, któremi operuje się wśród pewnych 
Kół, gdzie mają popyt, nie odpowiadają uczu­
ciom wielkiei masie dudu.

„Nie należy aktorów hrpć za publiczność!“
„Temps*, reasumując te inform acje, domaga 

się, aby koalicya położyła stanowczo kres tym 
machinacyom, intrygom, spiskom i podszczuwa- 
niom, organizowanym bezpośrednio czy pośre­
dnio przez rząd niemiecki.

3  ostatniej chwili.
n Wybory w Czechach nSetoiecktch.

i WIEDEŃ. 5 lipca, noc. (Pat.). Podczas wybo­
rów w Czechach niemieckich Czesi otrzymali tylko 
8 procent mandatów.

Koniec Hindeuburga.
BERLIN. 5 lipca, noc. (Pat.). Marszałek Hin-

denburg, który przed kilku dniami" prosił o dy­
misję, wyjechał z Kołobrzegu. Równocześnie roz­
wiązano naczelne dowództwo.

Podwyżka taryfy teitigraftcznjej.
BERLIN. 5 lipca, noc. (Pat.). Według doniesie­

nia pism niemieckich ma być niebawem podwyż­
szona taryfa telegraficzna o 100 proc.

Kramarz ustępuje.
MORAWSKA OSTRAWA. 5 lipca noc. (Pat ).

„Prawo Lidu“ donosi, że wczoraj nadeszła z 
Paryża telegraficzna prośba prezydenta Krama­
rza o dymisyę, po tej dymisyi cały rząd ustą­
pił. P. Tusar otrzymał od prezydenta republiki 
polecenie aby do jutro przedłożył listę człon­
ków nowego rządu. We wtorek przedstawi się 
nowy rząd zgromadzeniu narodowemu.! złoży 
przysięgę przewidzianą przez konstytucję.

czytał depeszę, wysłaną do Kongresu w Waszyng­
tonie z powodu święta amerykańskiego. H

Po przystąpieniu do porządku dziennego, to 
jest eto

dyskusji rolnej,
sprawozdawca większości p. Dąhskl oświadczył, że 
już w ciągu dyskusji dokonała się pewna ewolucja 
w poglądach. Tylko maksimum proponor ie przez 
większość komisji zapewni reformie trwałość i war­
tość.

Po szczegółowem omówieniu przebiegu dyskusji 
zaznaczył mówca, że jak
Czesi mimo przeprowadzenia radykalnej reformy, 

sympatyi koaBcyi nie stracili,
tak i Polacy jej nie stracą. Co dziś uchodzi za ra­
dykalne, za lat kilka będzie umiarkowane. (

Sprawozdawca apeluje, aby nie rozpatrywać pro­
jektu pod kątem widzenia dna dzisiejszego, Jęcz pod 
kątem wiary w przyszłość i kątem widzenia tych 
łudzi, którzy tworzyli Konstytucję S-go Maja.

Przystąpiono do głosowania.
Punkt 1. przyjęto według wniosku większości ko- , 

misyi, punkt 2. przyjęto z poprawką ks. Pospiech a, 
zastępując wyrazy: , przygotowani teoretycznie lub 
praktycznie do prowadzenia samodzielnego gospodar- 
stwa" słowami: ^prowadzący osobiście samodzielne 
gospodarstwo".

Punkt 3. przyjęto z poprawką p. Szymborskie­
go, przy punkcie 4. odrzucono wszystkie poprawia 
z wyjątkiem poprawki ks. Sobolewskiego do ustępu 
A., aby dodać słowa: ,,w porozumileniu ze Stolicą 
Apostolską0 i poprawki, na którą się zgodził spra­
wozdawca większości komisji, w ustępie g., odno­
szącej się do kolejności ziemi, przeznaczonej do par­
celacji. Następnie cały punkt 4. w proponowanym 
brzmieniu uchwalono.

Po uchwaleniu punktu 6. z małą poprawką p. 
Lewandowskiego, przystąpiono do punktu 6., t. j. 
do maksimum.

P. Staniszkis (obszarnik) zgłosił następującą po­
prawkę: , Majątki gospodarowane nieprawidłowo, z 
uszczerbkiem produkcji kraju, podlegają natychmia­
stowemu wykupowi przymusowemu, o ile w .po­
siadaniu jednej osoby fizycznej lub prawnej jest wię­
cej jak 500 ha.

Liczba ta w drodze ustawy może być obniżona 
dla niektórych części państwa do 100 ha. ▼

Za jedfcą osobę liczy się małżeństwo i rodzinę 
z linii wstępnej i zstępnej, o ile jej członkowie nie 
gospodarzą samodzielnie. Wykupno przymusowe na­
stępuje w miarę uznanej przez państwo potrzeby".

Na wniosek p. Diamanda otwarto nad owym 
wnioskiem dyskusję.

Po dłuższych obradach poprawkę p. Staniszki­
sa odrzucono.

Ks. Sędzimir zgłosił kompromisowy wniosek po­
średniczący. Lewica nie chciała dopuścić do dysku­
sji nad tym wnioskiem, ponieważ nie był poprzednio 
zgłoszony. Przyszło do bardzo ożywionej dyskusji 
formalnej, oraz do burzliwych i hałaśliwych scen.

Na wniosek p. Daszyńskiego uchwalono prze­
rwać posiedzenie, aby przekazać sprawę tego wnio­
sku do rozpatrzenia konwentowi seniorów.

Marszałek zarządził kwadransową przerwę, któ­
ra przeciągnęła się jednak przez godzinę i kwadrans.
Po podjęciu posiedzenia za wnioskiem przemawiał 
p . Korfanty, przeciw wnioskowi p. Poniatowski.

Ostatecznie uchwalono przekazać wniosek komi­
sji, która go ma rozpatrzyć. Wi poniedziałek wnio­
sek wróci na plenum.

z S E jm ii.
Sejm polski do kongresu amerykańskiego. — Gło­

sowanie nad reformą rolną.
Na piątkowem posiedzeniu Sejmu marszałek od-

Wysyłka dzieci lwowskich na wieś.
Młodzież szkolna zgłoszona na kolonie wa­

kacyjne m a jawić się w swoich szkołach w po­
niedziałek dnia 7 hm. o godzinie 9-tej przed 
południem.

Polski Komitet „Dzieci na wieś" zwraca się 
z gorącą prośbą do PT. Dyrektorów (ek) szkół, 
by raczyli w dniu tym być obecnymi w szko­
łach celem oddania swej młodzieży pod opiekę 
Kierowników (czek) kolonii.

Młodzież pozaszkolna zbierze się również w 
poniedziałek o godz. 11 -tej w sali Polskiego To­
warzystwa Pedagogicznego ul. Zimorowicza 17,

M\ Świetlny
M m m  i. ?. APOLLO 0d niedzieli 

6 lipca 1919 Urena śmierci Wspaniały dramat z życia 
cyrkowego. Obraz włoski 
z seryi Alfreda Linda — 
twórcy„CyrkuWolfsohnae

z
f i
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Z apow iedź s tre jk u  p e rso n e lu  p om ocn iczego  w dru karn ieh
lw ow skich .

Lwów, dnia 6 lipca.
Zarząd organ, persona!u pomocniczego w dru­

karniach wniósł memoryał na ręce p. Jakubow­
skiego, przewodniczącego gremium drukarzy. W 
tej sprawie odbyła się w czwartek, 3 lipca, wspól­
na konferencya przedstawicieli pracodawców z 
przedstawicie 1 ami robotników.

Ze strony pryncypałów byli pp. Jakubowski, 
Wiśniewski i Katner, stronę robotników zastępo­
wali tow. Maćkówka, towarzyszki: Koisz i Eder.

Po przeszło dwu i pół godzinnych obradach, 
wobec tego, że pryncypałowie absolutnie nie zgo­
dzili się na najskromniejsze choćby uregulowa­
nie dodatków drożyźnianych, przedstawicielstwo 
robotników opuściło konferencyę.

Na odbytem w piątek, dnia 4 lipca nadzwyczaj- 
nem walnem zgromadzeniu personalu pomocni­
czego przedstawił tow. Maćkówka przebieg ca­
łej konferencyi, zaznaczając, że przedstawiciel­
stwo robotników zażądało podwyżki tygodnio­
wej od 10—30 koron, w różnych kategoryach, 
(ecz na te skromne żądania dostaliśmy odmowną 
odpowiedź.

Rękawicę tę podejmujemy w tem przeświad­
czeniu, że słuszna sprawa zwycięży.

Na konferencyi z pracodawcami tow. Maó- 
kówkka odniósł wrażenie, że pryncypałowie bo­
jąc się zorganizowania całego personalu, żąda­
nia robotników odrzucili w tem przekonaniu, że 
rozbiją organizacyę personalu pomocniczego. — 
Wezwaniem do usilnej pracy organizacyjnej, za­
kończył tow. Maćkówka swe sprawozdanie.

W  dyskusyi zabierali towarzysze i towarzyszki 
głos, piętnując niezrozumiałe stanowisko praco­
dawców.

Na wniosek tow. Mazurkiewicza uchwalono je­
dnogłośnie zawiadomić pryncypałów przy wypła­
cie w dniu 5, że z poniedziałkiem, dnia 7 lipca, 
wstrzymuje się cały persona! pomocniczy od1 
pracy, podejmując walkę, jaka im została narzu­
coną: strejk.

Pierwszy strejk personalu pomocniczego od­
był się w  roku 1904, ponieważ pryncypałowie 
nie zgodzili się na żądania młodej wówczas or- 
ganizacyi.

Wobec zastoju w maszynach i dla poparcia 
przeciągającej się walki, towarzysze zecerzy przy­
łączyli się wtedy do strejku.

Organizacyi personalu pomocniczego życzy­
my zwycięstwa w jej walce o polepszenie bytu.

Stosunki w Kałuszu.
Ogromna drożyzna. — Bezczynność władz. — 

Nowy starosta.
Kałusz, 3 lipca.

Stosunki w Kałuszu po ciężkiej inwazyi 
ukraińskiej tak  ekonomiczne jak  i polityczne 
nie polepszyły się. W ydana taryfa maksymalna 
prawie, że została zignorowana — zresztą wisi 
tylko w magistracie — a nie w każdym 
sklepie — nie m a kto dopilnować wprowadze­
nia jej w życie — gdyż m agistrat rządzi po 
dawnemu — po austryacku bez żadnej rady.

Na wygórowane ceny na nabiał wpływa 
jeszcze oprócz niedbalstwa magistrackiego i to, 
że miejscowi spekulanci nabywają nabiał za 
wygórowane ceny, czy to w dzień targowy 
przed miastem, czy też nawet po wsiach — 
aby potem jeszcze drożej zbyć towar w Stani­
sławowie. Tak samo kolejarze stanisławowscy 
i z przestrzeni przyczyniają się do zwyżki cen 
tutaj, skupiając co się da w Kałuszu. Czyż cena 
m aksym alna ma być m artw ą literą, czy do ob­
cych ona się nie odnosi?

Oto sprawy, k torem i mógłby się zająć ko­
mitet polski — człowiek prywatny u władz nic

nie zyska skargami — a komitet swoją powagą 
mógłby się przyczynić, aby Kałusz nie siedział 
bez nabiału (już 3 tygodnie) kiedy go jest 
wbród w okolicy dla obcych. Ostatniego targu 
t. j. 30 z. m. wojskowość również skupywała, 
nie podbijając jednak cen.

Aprowizacyi miejscowej lub okręgowej do­
tychczas niema — pono już się coś robi w tym 
kierunku — tymczasem ceny doszły do niezna­
nych dziś we Lwowie rozmiarów — np. 1 kg$ 
chleba czarnego jak  święta ziemia — 16 do 
18 koron, 100 kg. ziemniaków 200—250 koron. 
Cukier po długim oczekiwaniu wydaje nare­
szcie świetny m agistrat po cenie 6 kor.

System biurokratyczny — zaprowadzenie 
komisarzy, podkomisarzy aprowizacyjnych — 
nie zmieni stosunków — a tylko może przy­
wrócić dawne historye aprowizaeyjhe — o któ­
rych możnaby wiele Zaśpiewać — i o których 
możnaby coś usłyszeć od pi. B. Habera (zapałki) 
pp. Heller, Narodny Dom i inni — (cukier) p. 
Neumann (tytoń) — no ale to dawne dzieje, 
które mamy nadzieję w wolnej Rzeczpospolitej 
Polskiej nie będą miały miejsca.

Dostaliśmy nowego starostę — poprzednik, 
jak twierdzą złośliwi, ewakuował się — w ze­
szłym tygodniu (usłyszał strzały armatnie,

jak krakowski korespondent we Lwowie). Nowy 
podobno porządny człowiek — może wywie- 
trzy starostwo i puści trochę świeżego powie­
trza w jego stęchłą atmosferę. Tylko nie biu­
rokratycznego znowu p. starosto.

Jest sobie w Kałuszu ubogi, bezdomny ro- 
bociarz — zwią go Wasyl. Można go często 
spotkać czyszczącego ulice naszego grodu — 
robi to dawno z jakiegoś wewnętrznego poczu­
cia porządku -— mieszkańcy uważają go za 
waryata, I pewnie — przecie są władze miej­
skie, są komisye, tylko nie widać nigdzie ich 
roboty.

Czy uwierzyłby — choćby niemiec — że 
w pewnej części naszego miasta t. zw. Zatyłki 
niema ani jednego miejsca ustępowego. Uliczki — 
to kanał.

W niektórych domach w śródmieściu strych 
zamienia ustęp. A koło rozwalonych domów 
w r. 1917 przejść nie można — także wy­
ziewy.

Podobno starostwo obecne już te sprawy 
rozpatruje. Zobaczymy i czekamy na skutki, 
żeby nie było wedle przysłowia — „nowa 
m iotła i t. d. Beh.

jYTimocłjodenj.
DZIECI ULICY.

W racając do domu nad ranem z pracy, wi­
dzę często śpiącego chłopca obok gmachu 
Skarbka.

Dziecko to jest członkiem tej licznej rodziny 
„bezdomnych", którzy często spędzają noce na 
plantacyach, czy w zaułkach miejskich.

Ciekaw#, o czem śni taki chłopak, na ka­
miennej posadzce opierając swą główkę ? Może 
o jakiejś fantastycznej przygodzie królewicza, 
którym właśnie jest on sam. O złotem wezgło­
wiu, puchach? Może o kolacyi, którą zjeść „za­
pomniał" ? O matce, której niema, lub ojcu, 
którego i matka może nie znała?..

Spi dziecko ulicy — na ulicy.
Idźmy dalej. Nad robaczkiem nawet czuwa 

Bóg, a cóż dopiero, gdy Bogu chodzi o dziecko, 
co i społeczeństwo o niem pąmięta. A jak pa­
mięta — widzimy. Przecież istnieje przysłowie: 
„Go ma wisieć, nie utonie". Zwłaszcza na ulicy.

PRENUMERATĘ na „Dziennik Ludowy“ można 
uiszczać u sekr. Budzickiego w organizacyi pracowni­
ków kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej, ul. Gró­
decka 1. 69, codziennie w godzinach popołudniowych 
od 4 do 6 wieczorem.

JÓZEF CONRAD-KORZENIOWSKI. 6

P R O W O K A T O R
Tłumaczyła z angielskiego dr. Felicya Nossig.

(Ciąg dalszy).
Wiedział jednak dobrze, że trup Haldina byłby 
dla niego nie mniej niebezpieczny, niż żywy 
Haldin. Do kogo m iał się zwrócić o radę — 
wszak niemiał nikogo w tym ogromnym kraju 1 
Razumow tupnął nogą o tę twardą, zimną, nie­
czułą ziemię rosyjską — swoją ziemię ojczystą, 
ale bez ogniska domowego, bez serca dia niego! 
„A jednak ja kocham ten kraj i pragnę jego 
dobra — więc cóż? Czy cała moja przyszłość, 
moje życie ma być zniszczone przez tego krwio­
żerczego fanatyka? Czem jest ten Haldin — 
a czem ja jestem? Czem są niejasne mrzonki 
tego idyoty wobec mojej bystrej inteligencyi ?— 
Czyż ja  pragnę jego śmierci? Nie — -wszakże 
chciałem go ratować, lecz nie mogłei*-, I nikt 
go nieuratuje. Chora narośl musi być odcięta".

Razumow szedł śnieżystą drogą, patrząc pro­
sto przed siebie. W tem ujrzał na śniegu leżą. 
cego w poprzek Haldina, przysłaniającego ręką 
oczy, w brązowym kabacie, i w wysokich bu* 
tach. Halucynacya była łąk wyraźna, że spoj­
rzał po śniegu, czy nie m a śladu stóp i sięgnął 
ręką do kieszeni/ aby się przykonać, czy ma 
klucz od drzwi. Wizya nie znikała, chociaż 
zbliżał się ku niej, więc spokojnie przeszedł po 
niej, z oczyma zwróconemi w dal. Odczul tylko 
lekkie drżenie, a gdy potem spojrzał poza siebie.

na miejscu, gdzie leżało widmo, były tylko 
ślady jego własnych" kroków na gładkiej śnie­
żnej płaszczyźnie.

Razumow szepnął do siebie: „Zupełnie jak 
żyw y! Zdawało się, że oddycha! i przeszedłem
po n im ----- - t o  nadzwyczajneT Uszedłszy jesz-
cze parę kroków, powiedział przez zęby:

— W ydam go.
Otuli! się mocniej płaszczem i ściągnął czapkę 

prawic na oczy.
„Zdrada! Wielkie słowo. Czemże jest zdrada?
Zdradza się swój kraj, swoich przyjaciół, 

swoją kochankę. Musi być przedtem jakiś węzeł 
m oralny, aby mogła być mowa o zdradzie. 
A jakiż węzeł łączy mnie z tym człowiekiem ? 
Człowiek może jeszcze zdradzić swoje sumienie 
lecz czy moje sumienie jest czcmkolwiek z nim 
związane? Czy nas łączy wspólna wiara, wspól­
ne przekonania? Przeciwnie — prawdziwa odwa­
ga nakazuje mi iść tą drogą."

Był zdecydowany. Właściwie odkrył tylko 
to, co nurtowało w nim od początku. Jednak 
pragnął czyjejś rady, czyjegoś potwierdzenia. 
I opadł go smutek głęboki, że między osiemdzie­
sięciu milionami rodaków nie m iał nikogo, 
przed kim mógłby się wywnętrzyć.

Był teraz w ożywionej dzielnicy i widział 
przejeżdżającą powozem elegancką kobietę. Na­
gle przemknęła mu przez wyobraźnię siwa 
broda i wytworna postać księcia K... Razumow 
zdziwił się, że przedtem o tem nie pomyślał.

— Senator, dostojnik, wpływowa osobistość — 
On I Razumow uspokoił się nagle, drżały mu 
jeszcze nieco kolana, lecz już z fantazyą skinął

na sanie i popędził do pałacu księcia K...
Książę na szczęście nie był bojaźliwego uspo­

sobienia ; gdy przerażony lokaj oznajmił, że 
wr przedpokoju czeka jakiś nieznajomy młody 
człowiek, który nie chce powiedzieć ani nazwi­
ska ani po co przyszedł, książę nie zamknął 
się, ani nie telefonował do policyi, jakby to 
było dziesięciu innych tego dnia uczyniło, lecz 
wyszedł ciekawie na próg. a ujrzawszy Rozu­
mowa, zaprosił go do siebie.

W  pół godziny później książę z Razumowem 
wsiadali do powozu i udali się do generała.

W powozie, gdy Razumow usprawiedliwiał 
swoją śmiałość i wyrażał swoją wdzięczność, 
książę pochwalił krok jego i zapewniał go, że 
pomoże mu wydostać się z tego trudnego 
położenia.

Generał T... wszedł do pokoju, w którym 
książę czekał z Razumowem; na widok jego 
wybałuszonych bladoniebieskich octu i gładkiej 
okrągłej twarzy, spoczywającej na sztywnym 
kołnierzu, młody człowiek odczuł silny, niewy­
tłumaczony wstręt.

Książę zawołał ochrypłym ze zwruszenia 
głosem :

— Generale — mamy go — ce miserable '). 
Ten młody człowiek przyszedł do mnie...

Ale generał przerwał mu grzecznie:
— „Asseyez —- vous done*. **)
Książę zirytował się: „Generale — czy pan 

riie rozumiesz — mamy mordercę — 1’assassin /*” )
Padł na fotel zadyszany i teraz dopiero,

*) nędznik. **) Proszę usiąść. ***) Morderca.
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Z zagłębia naftowego.
Wel6i żywot Mamstro endeehich. - Zgromadzenie posła nfloraezews&iego w 
Borysławiu. „Ffuryer&owe“ niepowodzenia. - Sprawa remuneraeyi. - POiiedo- 
statfci żywnościowe. - Ohres „ehejremu". - Zastanowienie pracy w większych 

firmaeh. - Pociąg robotniczy Borysław=Stróże.
(Od naszego korespondenta).

Wrzaski 1 krzyki, z jakimi wkroczyli endecy do 
Borysławia po wypędzeniu Rusinów, wstydliwie przy­
cichły. Można było ludzi przez siedm miesięcy od­
ciętych inwazyą ruską okłamywać, ale na bardzo 
krótką metę. Łatwowierni dzisiaj sami się wstydzą 
swojej łatwowierności. Jeżeli teraz jeszcze znajdują 
endecy chętnych słuchacźy, to jedynie wśród inteli- 
gencyi borysławskiej , bo robotnicy bardzo prędko 
poznali się na ich wichrzycielskie-j robocie. Już dzi­
siaj rozpowszechnionym wieściom, że tow. Mora- 
czewskiego robotnicy stryjscy przepędzili ze zgro­
madzenia, nik#t wiary nie daje, gdyż ten sam tow. 
Moraczewski na wiecu w swojej dwugodzinnej mowie 
w Borysławiu zdołał robotnikom całą zbrodni­
czą taktyką endeckiej polityki odsłonić w całej 
jej nagości.

Mamy wprawdzie ujadacza krakowskiego 
w postaci „Kuryera-Codziennego", który okrom 
kalumni i idyotycznych notatek, nic absolutnie 
nie przynosi, to Też nic dziwnego, że nawet 
najciemniejsze warstwy poznały się na wartości 
tej ulicznej szpiatki i mało kto dzisiaj w Bory­
sławiu bierze ją do ręki.

Na porządku dziennym Borysławia obe­
cnie jest

sprawa remuneraeyi • ♦
dla wszystkich zatrudnionych w Borysławiu 
i Tustanowicach przez czas inwazyi ukraiń­
skiej. Z początku postawiono żądanie wypła­
cenia 5 prc. od zamagazynowańej ropy, ale po 
dalszem naradzeniu się i po wstępnych per- 
traktacyach z izbą pracodawców, zmieniono to 
żądanie na ogólnym wiecu robotniczym nastę­
pująco:, Każdy pracujący i jego żona otrzy­
muje tysiąc koron, a dziecko 500 koron. W su- 

. mie kwota ta odpowiada 5 prc. produktów 
ziemnych, jest tylko podział sprawiedliwszy, 
gdyż pracujący, obarczony liczniejszą rodziną, 
uzyska większą premię. W  najbliższych dniach 
mają się rozpocząć w tej sprawie pertraktacye 
z izbą pracodawców.

Ołwes „ehejremowy“.
Obecnie Borysław przeżywa okres „chejre- 

mówy*. Nie wolno żydom handlować pod klą­
twą towarami po cenach wyższych niż jest usta­
lona cena. Wprawdzie ceną ta nie jest tam

niska, ale nasi kupcy i chłopi, przyzwyczajeni 
dt> zarobku kilkuset procentowego, nie mogą 
się zadowolić 12 lub 15 prc. zarobkiem* Toteż
znikły to Borysławiu wszystkie towary objęte 

klątwą.
Okrom mąki i Chleba, który dostają ludzie 

z aprowizacyi firmowej, na mieście z wielkiemi 
trudnościami można od czasu do czasu dostać 
jedynie mięsa. Ludność, nie otrzymująca pro­
wiantów z firm, znajduje się jeszcze w gorszym 
położeniu. Nie otrzymuje bowiem z gminy zu­
pełnie chleba, na targu zaś

chleb zniknął zupełnie.
Głód coraz to szersze zakreśla kręgi; jeżeli 
gminy nie zaradzą temu, może to przybrać nie­
obliczalne następstwa.

Nadomiar złego, z powodu braku gotówki 
w bankach,

zanosi się na zastanowienie ruchu w wielu 
firmaeh.

Przyczyń i ło się do tego rozporządzenie ko­
mendy naftowej, wprowadzające przymusowy 
zarząd w firmach austryackich i niemieckich. 
Centrale tych firm, bojąc się ryzykować gotów­
ki, wstrzymały przekazywanie pieniędzy do tu ­
tejszych filii banków wiedeńskich. Firm a „Pre- 
jnier* już wypłaciła ludziom tylko część zarob­
ków gotówką, a resztę własnymi bonami, za 
które nie wszędzie robotnik dostatnie żywność. 
Zapasy ropy są tak duże, że firmom nie wiele 
zależy na Utrzymaniu ruchu, najmniejszy pre­
tekst do zastanowienia ruchu będzie wykorzy­
stany, chociaż w następstwach może być zgu­
bny dla państwa Polskiego. Ratując sytuacyę, 
władze rządowe powinny zawczasu zapobiedz 
zbliżającej się katastrofie.

Na skutek starań różnych czynników miej­
scowych, od 5 hm. zostaje przywrócony

pociąg robotniczy Borysław-Stróże.
Jest to dla Borysławia nadzwyczajne udogo­
dnienie, gdyż większość robotników, posiadają- 
cych własne gospodarstwa na zachodzie, mają 
możność łatwego zaprowiantowania się. Przy­
najmniej to jedno. _  Sfó

3  teatru.
„ZACZAROWANE KOŁO" Lncyana Rydla.

Zmieniają się czasy.
Dawniej, choć nie tak znów bardzo dawno* w 

wielkopostnych dniach, kiedy-to hucznych balów nie 
urządzano, znużone jaśnie panienki i zapustnymi 
tryumfami sfatygowani jaśni panicze, wspomniawszy 
o obowiązkach, które na nich ciążą względem wła­
snego społeczeństwa, „wystawiali" gdzieś tam w Ka­
synie narodowem łub , końskiem“ jakąś sztuczkę na 
dochód dzieci murzyńskich, czy też na ofiary trzę­
sienia ziemi w Messynie. Mój Boże! Nieboszczycy: 
^Przegląd" i ,,Gazeta narodowa'1 szpaltami rozpisy­
wali się wówczas o patryotyźmie i poświęceniu hra­
bianki Ypsylon i znamienitych zasługach barona Gu­
cia, którzy raczyli na deskach scenicznych zaprezen­
tować swoje kostyumy, buzie i bawić się „w akto­
rów". Szczęśliwe dzieci murzyńskie...

W sobotę po południu w teatrze miejskim wy­
stąpił zespół dramatyczny pracowników kolejowych 
w przepięknem „Zaczarowanem kole" Rydla na do­
chód dzieci — ale nie murzyńskich, tylko lwowskich, 
aby im umożliwić wyjazd na świeże powietrze.

Dwa światy — dwie kultury...

Z pewnym — powiedzmy otwarcie — lękiem 
szliśmy na to przedstawienie, gdyż amatorowie wy­
brali jeden z najtrudniejszych utworów literatury dra­
matycznej i w dodatku podjęli się wystawić go na 
scenie, która wymaga już rutyny w grze.

Ale z przyjemnością przychodzi nam stwierdzić, 
że eksperyment powiódł się zupełnie, a niektórzy" 
artyści-amatorzy zbierali zasłużone brawa przy o- 
twartej scenie. Odnosi się to przedewszystkiem do 
pp. Wesołowskiego i Zajączkdwskiego. O p. Nowa­
ckim w tym wypadku nie piszemy, albowiem zasłu­
żony ten artysta, podjąwszy się w ostatniej chwili 
roli ,,Maciusia" wywiązał się z niej po mistrzowsku^ 
co zresztą już niejednokrotnie krytyka stwierdziła.

Chodzi nam tu1 tylko o wyszczególnienie ^ry 
niektórych artystów-amatorów, którzy kreacyami swe- 
mi na pierwszy plan stę wybili. Oprócz bowiem 
pp. Wesołowskiego (Drwal) i Zajączkowskiego (Ja­
siek) ( tego ostatniego przypominamy sobie ze sce­
ny teatru miejskiego jeszcze za czasów dyrekcyi Pa­
wlikowskiego, oraz z występów w teatrze p. Pilar­
skiego), pp. Panejko (Wojewoda) i Frydrych (Kusy) 
zasłużyli sobie na pełne uznanie za piękną dykcyę, 
poprawną deklamacyę i swobodę w ruchach. Dzielnie 
sekundowały im pp. Gorgoszówna (Maryna) i Pa- 
nejkówna (uroczo wyglądająca w roli wojewodzian- 
ki). Pozatem dobrze zapisali się w pamięci publicz­
ności pp. Juliański, Michałowski, Kohsling, Rożanow- 
ski, Kohman i Dzieciniak. Bar.

—o—

wskazując ręką, przedstawił Razumowa: „Oto 
pan Razumow, bardzo porządny młody czło­
wiek, którego sama Opatrzność...

Podczas opowiadania księcia, generał nie 
okazał ani zdziwienia, ani radości, zauważył 
tylko potem chłodno:

— Kto wie, czy ptaszek nie wyleciał, podczas 
gdy pan — pan Razumow biegał ulicami.

Razumow wspomniał, że zamknął drzwi na 
klucz i ma klucz w kieszeni.

Generał zaczął go wypytywać o szczegóły 
co do ubrania Haldina i czy ma przy sobie 
jakąś broń.

— Nie, ale moje brzytwy tam leżą — rozu­
mie pan — dodał Razumow' z naciskiem ; zda­
wało mu się bowiem, żc temu idyocie z wy- 
bałuszonemi oczyma, trzeba kłaść wszystko 
łopatą wr głowę.

— Tak, tak, rzekł generał, zwracając się do 
księcia, — zależy nam na tern, aby ptaszka 
schwytać żywego. Musi nam jeszcze trochę 
wyśpiewać, zanim się z nim uporamy.

Razumow zauważył z wielką stanowczością:
— Haldin nie będzie mówił.
— To się pokaże — m ruknął generał.
— Jestem tego pewny — odparł Rozum ow; 

tacy ludzie nie mówią nigdy... Czy sądzi pan 
może, że przyszedłem tu z tchórzostwa ? —

dodał gwałtownie.
~  O nie — odrzekł chłodno generał: przy­

znam nawret, panie Razumow, że ten człowiek 
byłby przepadł jak kamień w wodzie, gdyby 
się nie był zwrócił do tak dobrego i lojalnego 
Rosyanina, jak pan.

Książę wymieszał się;
— Tylko prosiłbym, ażeby nazwisko moje 

i Razom owa nie było wmieszane w tę sprawę.
T  Tak? tak rzekł £enerał> oparłszy łokcie 

o stół i ująwszy głowę w obie ręce. Właśnie
0 tem m yślę — tylko jedna rzecz zastanawia 
m nie: Mówi pan, że Haldin przyszedł do.pana
1 zrobił panu to wyznanie -  tak sobie, bez 
żadnej przyczyny?

Razumow wietrzył niebezpieczeństwo i czuł, 
że ściska go coś za gardło. Lecz książę dopo­
mógł mu :

— Niedawno — przed kilku miesiącami 
miał z nim jakąś teoretyczną dyskusyę i musiaf 
go fałszywie zrozumieć.

— A często pan, panie Razumow, wdaje się 
w takie teoretyczne dyskusyę? — zapytał 
generał.

— Nie, ekscelencyo — odrzekł Razumow, 
jestem człowiekiem ustalonych przekonań i mil­
czącym, ale nawet milczenie poważnego czło­
wieka może być przez szalonego fantastę źle

zrozumiane.
— Bardzo poważny młodzieniec — wtrącił 

książę Un esprit superieur *).
— Widzę to, mon cher prince. **) — Pań 

Razumow ma widocznie tę wielką zaletę, że 
budzi zaufanie. Nie rozumiem tylko, dlaczego ten 
Haldin się przyznał, jeżeli mu szło tylko 
o schronisko na krótki czas. Czy może — 
uważając pana — oczywiście mylnie — za ży­
czliwego, liczył na pomoc pańską, panie 
Razumow ?

Razumowi zdawało się, że się ziemia pod 
nim chwieje. Ten groteskowy człowiek był 
straszny. Słusznie tak o nim twierdziła opinia.

— Nie wiem dlaczego to uczynił, Eksce­
lencyo -------— nie żądałem od niego zwierzeń,
nie prosiłem o objaśnienie...

— To szkoda — przerwał generał, więc nie 
wie pan, jakie ma zam iary?

— Mówił mi tylko, że mają na niego cze­
kać sanie w pół godziny po północy na Kora 
belnej pod siódmą latarnią — —

No w ięc! — rzekł generał z widocznem za­
dowoleniem, i dodał zwracając się do księcia: 
„Skoro tak, to pański protegowany, pan Razu­
mow nie jest nam potrzebny przy aresztowaniu.

*) Wyższy umysł. **) Drogi książę.
(C. d. n.).

Bfuki na spisywanie siltoi p§wsł. wskałeli wolny polsdo-rnsli. w drukarni igń. jaegera
L i w ó w ,  u l i o a .  S y l E B t U B l c a  L  3 3
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winy z
Lwów, 6 lipca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
Niedziela, 6 lipca o 7 wiecz. „Polska krew'1, operet­

ka w 3 aktach Oskara Nedbala.
Poniedziałek, 7 lipca o 7 wiecz. „Halka“, opera na­

rodowa w 4 aktach St. Moniuszki. Gościnny występ 
Ignacego Dygasa.

Wtorek, 8 lipca o 7 wiecz. „Pajace11, opera w 2 ak­
tach z prologiem Leoncavalle. Ostatni gościnny Występ 
Ignacego Dygasa, — rozpocznie „Rycerskość wieśniacze11, 
opera w 1 akcie Mascaniego..

Środa, 9 lipca o 7 wiecz. „Róża Stambułu”, operet­
ka w 3 aktach Leona Falla.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO :
W niedzielę dnia 6 lipca o godz. 4 po południu „Fał­

szywe oko", drobiazg Z. Mara; „Końska kuracya", far­
sa z franc.; „Bęben", operetka; balet.

W niedzielę dnia 6 lipca o godz. 7‘30 wieczorem : 
„Bęben", operetka Offenbacha; balet ; „Rajskie jabłusz­
ko" operetka Offenbacha; „Końska kuracya" farsa 
z francuskiego: j

„CZWÓRKA6. ZESPÓŁ ART. WARSZ. (Rejtana 4).
Dziś i dni następnych program V.: W części I.: 

Punkty solowe z udziałem całego zespołu. W części 11.: 
Wielka aktualna rewieta p..t.: „Kochany Lwówek11. W ro­
lach głównych: Zofia Dobrzańska, Nina Nerwal, Kali- 
cifiski, Michałowski, Windheim i Tarłowski. Początek o 
godz. 715 wieczorem.

SPRAWOZDANIE z publicznego zgromadze­
nia bezrobotnych robotników budowlanych} i część 
materyału aktualnego podamy w następnym nume­
rze „Dziennika Ludowego" z powodu niefunk- 
cyonowania gazu przy maszynach do składania
1 braku miejsca.

TOW. WALERYAN DOMAŃSKI, zecer, kapral 
Wojsk polskich, zmarł dnia 4 lipca. Pogrzeb od­
będzie się w niedzielę, dnja 6 lipca, o  godz. 
4 popołudniu ze szpitala załogi na cmentarz Ły­
czakowski.

Cześć jego pamięci.
Z TEATRU MIEJSKIEGO. Na poniedziałek, 

7 bm. zapowiada dyrekcya teatru operę naro­
dową Moniuszki „Iialkę“ z gościnnym wystę­
pem Ignacego Dygasa w partyi Jontka, którą 
to partyę, według zdania wszystkich krytyków 
zalicza ten wielki śpiewak-artysta do najlepszych 
w swym olbrzymim repertuarze. Halką będzie 
Józefa Zacharska. Opera śpiewaną będzie w daw­
nej inscenizacyi. — We wtorek ostatni gościn­
ny występ Ignacego Dygasa „Pajace”, opera w
2 aktach z prologiem Leoncavalla, rozpocznie 
„Rycerskość wieśniacza14 (Cavalleria rusticana), 
opera w 1 akcie Mascagniego.

ODCZYTY o polskiej sztuce w Ameryce. Ma- 
|jor Lionel Street, członek komisyi Amerykań­
skiego Czerwonego Krzyża, który dłuższy czas 
bawił w Polsce i miał sposobność poznać arcy­
dzieła mistrzów sztuki polskiej, postanowił wy­
głosić szereg odczytów o Polsce i ilustrować je 
reprodukeyami dzieł naszych artystów. W arsza­
wskie Towarzystwo sztuk pięknych do którego 
zwrócił się w tej sprawie Wallere Bailęy, pułko­
wnik A. C. K. w Polsce, dostarczyło mu dla 
majora Lionela Streeta pokaźną ilość reproduk- 
cyi dla tych odczytów, z których dochód płynąć 
będzie dla Polskiego Czerwonego Krzyża.

Dyr. Tow. Sztuk Pięknych we Lwowie zwraca 
!się więc niniejszem do wszystkich P. T. Artystek 
i Artystów o łaskawe dostarczen;e-w najkrótszym 
czasie reprodukcyi swoich dzieł sztuki, które zo­
staną wysłane dla powyższego celu pod adresem 
-A. C. K. w Warszawie. Fotografie i reprodhkeye 
można także składać w biurze „Zachęty" salonu 
sztuki współczesnej we Lwowie, przy ul. Le­
gionów 1. 7.

W GOSPODZIE żołnierza polskiego, ul. św. 
Mikołaja 10 dziś podwieczorek. Początek o g. 
4 popołudniu.

ZA NIEUPRAWNIONE wydawanie „poświad­
czeń czystości" dla podróżnych zostało kilku le­
karzy prywatnych pociągniętych cło odpowiedzial- 
ści w  myśl ustawy przeciwepddemicznej. Osoby 
-z nielegalnymi poświadczeniami zostały, przez

żandarmeryę pozbawione przepustek. Lekarze mie- - Z POWODU KOLOSALNEGO POWODZENIA, ja- 
li pobierać za swoje świadectwa znaczne (do 30 kiem cieszy się grany obecnie program piąty, po- 
koron!) opłaty, podczas gdy świadectwa urzę- stanowiła ,.Czwórka11, zespół artystów warszawskich, 
dowe są bezpłatne. przedłużyć go do wtorku 8 bm. Program ten, za-

,iiZA WSTĘP DO NIEBA!11... W redakcyi naszej pełniający co wieczór po brzegi wytworną salę ,.Ca- 
zgłosiła się onegdaj służąca Karolina Cz. ze skargą sino de Paris“, składa się w części pierwszej z nu- 
na swoją chlebodawczynię, która nie dóść» że wy- j merów solowych z udziałem całego zespołu; drugą 
korzystywała ją przez szereg miesięcy, płacąc jw j część stanowi wielka aktualna rewieta p. t. ,»Ko- 
tych ciężkich czasąch po 30 koron miesięcznie (sło- i chany Lwówek!“ w znakomitem wykonaniu Zofii 
wami: trzydzieści koron), w dodatku, gdy ta upo: ! Dobrzańskiej, Niny Neryal. Kalieińskiego* Michałow- 
minała się o należytość za pranie u obcych ludzi skiego, Windheima i Tarłowskiego. Początek o godz. 
(krewnych) p. Służewskiej), powiedziała jej. że w 715 wieczór, 
nagrodę za to dostanie wstęp do nieba! Wątpimy bar­
dzo, czy p. Służewska może1 wyrabiać wstępy do 
nieba, komu chce-, ale nie wątpimy w to* że sama

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE POŻEGNALNE u- 
rządza grono artystów teatru miejskiego, którzy o-

nie dostanie się napewne do nieba, gdy będzie krzyw- i puszczają" scenę naszą, w niedzielę 6 bm. w lokalu
dzić maluczkich i biednych. Dlatego radzimy jej zapła­
cić biednej dziewczynie należytość, tern bardziej, że 
ta nabawiła się skutkiem tego prania poważnej cho­
roby zakażenia krwi i pozostaje1 od kilkunastu dni 
w leczeniu na klinice prof. dra Schrama, gdzie am­
putowano jej część palca.

Więcej zatem wyrozumiałości wobec swoich 
współpracownic nie 'zaszkodziłoby!...

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W ostatnich tygo­
dniach notujemy częściej wypadki usiłowanych 
samobójstw, lecz na szczęście kończących się 
tylko długotrwałą chorobą dla amatorów śmier­
telnych emocyi. Ostatnio dwudziestoletnia Marya 
Chomiakówna, sanitaryuszka, po nieporozumieniu 
z przełożoną zażyła trzy pastylki sublimatowei 
w celu samobójczym.

Pogotowie ratunkowe przybyło do mieszkania 
jej przy ul. Spadzistej pod 1. 3 i odwiozło nie­
doszłą denatkę na leczenie do szpitala powsze­
chnego.

ROZBICIE! i okradzenie kasy. Nieznani spraw­
cy wyłamali nocą kraty w oknie ubikacyi kaso­
wej Zakładu obłąkanych na Kulparkowie j, uczy­
niwszy otwory z boku kasy ogniotrwałej, skradli 
gotówkę ponad 20.000 koron. Większą część go­
tówki użył zarząd zakładu poprzedniego dnia na 
zakupno bydła dla szpitala, dlatego strata jest 
stosunkowo niewielką.

W SPRAWIE SPRZEDAŻY SOLI. Wydział kra­
jowy prosi nas o umieszczenie następującego komu­
nikatu:

Wobec tego, że sprzedaż soli. wykonywana przez 
Wydział krajowy od roku 189$ na całym obszarze 
byłego Królestwa Galicyi, przeszła na podstawie za­
rządzenia ministerstwa aprowizacyi do zakresu dzia­
łania jego organu, mianowicie Państwowego Urzędu 
Zakupu Artykułów Piewrszej Potrzeby w Warsza­
wie, a oświadczenie gotowości Wydziału krajowego 
do kontynuowania nadal działalności w zakresie spraw 
sblnych do czasu, póki sprzedaż soli w calem pań­
stwie nie będzie odpowiednio urządzoną, nie zosta­
ło zaakceptowane. Wydział krajowy podaje do wia­
domości, że od tej chwili sprzedażą soli się nie 
zajmuje. — Marszałek krajowy: Niezabitowski.

, Z TEATRU MIEJSKIEGO. Dyrekcya teatru 
miejskiego przyjmtije do szkoły baletowej uczen­
nice od 8 do 18 lat. Zgłoszenia u kierownika 
baletu Stanisława Faliszewskiego w gmachu 
teatru  od 12-tej do 1-szej w południe.

„iSokoła-Macierzy“. — Na pożegnanie swe ze Lwo­
wem wybrali nie graną dotąd, a pełną niewyczer­
panego humoru, krotochwilę M. Heneąuina p. t.: 
,i(Czy jest co do ocalenia?11,, któr% w tryumfie obie­
gła wszystkie sceny zagraniczne, a w Polsce graną 
była dotąd z olbrzymiem powodzeniem w Warsza­
wie i Krakowie. Bohaterami tego pożegnalnego wie­
czoru będą pp.: Dobrzańscy, Fritsche. Kliszewski) 
Okomiccy, Kasińscy, którym w bawieniu publiczno­
ści sekundować będzie kilku jeszcze zaproszonych 
artystów. — Bilety na to przedstawienie są do na­
bycia w culherm Sotschka.

—o—
WIĘKSZEJ ILOŚCI LEKARZY EPIDEMICZNYCH 

potrzeba z powodu groźnego szrzenia się tyfusu pla­
mistego w kraju. Chętni do służby epidemicznej le­
karze i medycy z wyższych kursów zechcą zgło- 
zgłosić się w Okręgowym Urzędzie Zdrowia we Lwo­
wie (Gmach Namiestnictwa I. p.).

Za czynność lekarza epidemicznego przy zwal­
czaniu tyfusu plamistego przyznaje się lekarzom wy­
nagrodzenie pięćdziesięciu koron dziennie, medykom 
trzydziestu koron i zwrot kosztów podróży.

Za rnbrykę tę  redakeya nie odpowiada.

„MARYSIEŃKA” f  „KOPERNIK
PLAC SMOLKI 5. H UL. KOPERNIKA 9.

u

STRYJ. W czwartek dnia 3 bm. odbył się w 
naszem mieście nadzwyczaj udatny ,,Wieczór ope­
retkowy11 sympatycznych artystów lwowskich Pp.: 
Sydonii Kotowskiej, Zofii Iwińskie) Kazimerza Ba­
jona, Mieczysława Miarczewskiego i innych. Bawio­
no się wyśmienicie, bo obfite oklaski aż nadto o tern 
świadczyły, a duet .Całus11 z ?Lizistraty", odśpie­
wany przez Pp. Kotowską i Bajona, nie pozwolił 
wprost artystom zejść ze sceny. Mamy nadzieję, że 
impreza p. Miarczewskiego częściej do nas zawita, 
bo naprawdę jest pod każdym względem znakomita. 
Czekamy.

•o—
ZJAZD KOOPERATYW z okręgu dyrekcyi lwow­

skiej odbędzie się w niedzielę dnia 6 lipca o godz. 
9 rano w lokalu Koła pracowników kolejowych przy 
u!. Gródeckiej 1. 96, parter. Zaproszenia z odpo­
wiednimi drukami już rozesłano do wszystkich kon- 
sumów kolejowych.

PLAC SMOLKI 5.

Bziś 1 i» dnie ■artąpne
Atrakcyjne widowisko filmowe w 4 

wielkich częściach p. t . :

KUSICIELKA
Zaokrągla program wspaniałe, wytwór* 

ne uzupełnienie.
Dostrojona do dramatu muzyka przedziwnie har­

monizuje z przebiegiem akcyi.

Operscye aRcyjnych Io w . ubezpieczeń w  Galicyi.
Podpisane reprezentacje akcyjnych Towarzystw 

ubezpieczeń w Galicyi podają do powszechnej wiado­
mości, że rozporządzenie Ministerstwa skarbu w War­
szawie z dnia 12 czerwca 1919. („Monitor Polski-1 131) 
w sprawie unieważnienia długoletnich umów o ubez­
pieczenie mienia (ogień i kradzież) dotyczy wyłącznie 
byłej okupacyl austryackiej i niemieckiej, t. j ziem 
stanowiących b. generalne gubernatorstwa \y Lublinie i 

#- Warszawie, nie dotyczy zaś ubezpieczeń zawartych 
w Galicyi na Śląsku. Podpisane Towarzystwa uprawnio­
ne są w tych krajach do nieprzerwanego prowadzenia 
swych interesów we wszystkich działach ubezpieczenio­
wych, na zasadzie rozporządzenia Ministerstwa Skarbu 
z dnia 22 kwietnia 1919. („Monitor Polski11 nr. 96).

Lwów, 1 lipca 1919.
Reprezentacya we Lwowie akc. Tow. ubezpieczeń.

„DUNAJ8, „FENIKS11, „FONC1ERE11 
I „RIUNIONE ADRIATICA".

Colosseum , . . ”  Największe atrakeye Paryża, Londynu i Nowego Yorku. w niedzielę i święta 2 przedstawienia
X 7.*n Dyabli nie ludzie The two Butterfiies senzacya nadpowie- o godz. 4. i 7*30. .Bilety wcześniej doo godz. l  du i  ---------------------1-----™----------- u . --------------  nabycia w składzie papieru

S. Gabriela, ulica Legionów I. 3. —wieczorem trzną, Little Tatę najznakom. ekcentryk Paryża. Maryanna 
de Wehd jeźdźczyni na swoim koniu „Emir*. Lilipuci Re- 
mosa Miss Vally, Mary Colionna. Brothers Mack. Nareszcie sami. farsa

t
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Mędzne bytowanie pracowników miejskich
broów, 5 lipca.

We czwartek odbyło się walne zgromadzenie 
organizacyi zawodowej pracowników gminnych 
przy niezwykle tłum nym  udziale członków re­
krutujących się ze wszystkich kategoryi zakła­
dów przemysłowych miejskich. Zebranie na 
którem jawili się radni miejscy Dr. Stupnicki, 
Dr. Lówenherz, Antoniuk, Kuryłowicz, Lang 
i Ursini, zagaił przewodniczący tow7. Laskowski. 
W zagajeniu podniósł przewodniczący, że sto­
sunki, wśród jakich żyją pracownicy gminni, 
są wprost straszne, że wobec szalejącej drożyzny 
wszelkich artykułów codziennego zapotrzebowa­
nia pracownicy najwyższych nawet kategoryi 
nie są w stanie ze swych poborów wyżyć. Stan 
ten dalej trwać nie może. Pracownicy gminni 
muszą obecnie wystąpić wobec zarządu miasta
z kategoryeznem żądaniem natychmiastowej 

poprawy -
ich bytu, przyczem nie tyle zależy im na po­
dwyżce poborów', ile na tem, aby gmina, na 
wzór Państwa a względnie państwowego zarzą­
du kolejowego, zajęła się uregulowaniem kwe- 
styi zaopatrzenia ich w żywność, ubłania i opał. 
Przewodniczący powitał imieniem zgromadzenia 
obecnych na sali radnych miejskich i przedło­
żył im szczegółowe wykazy, przedstawiające 
w sposób przejrzysty stosunki zarobkowe pra­
cowników miejskich. Zarazem prosił, aby wzięli 
w obronę słuszne postulaty pracowników, gdyż 
ci wprawdzie w walce o sw7oje położenie 

nie cofną się przed żadnym środkiem walki, 
ale mimo to żywią nadzieję, że życzenia ich 
znajdą w całej Radzie miejskiej pełne zrozumie­
nie i w zupełności spełnione zostaną.

Pracownicy rozumieją trudne położenie mia­
sta i młodego Państwa, a o ile w chwili obe­
cnej występują z żądaniami, których spełnienie 
obciążyć ma i to znacznie budżet gminy, to 
czynią to tylko dlatego, że w7 swoim opłaka­
nym położeniu nie mogą popróstu znaleść in­
nego wyjścia. Nie mogą dopuścić do tego, 
ażeby tysiące pracowmików miejskich, nie mo­
gło zaspokoić swych najżywotniejszych potrzeb. 
Następnie zabierali głos pracownicy, miejscy 
Wałęga, Kolarz. Gotinan, Kucharzyk. Śliwiński, 
Kieraszcżuk, Hrabko, Tyreha, Dochnal, Henc, 
którzy w7 wymownych słow:ach, przykładami, 
zaczerpniętymi z życia codziennego, zilustrowali 
przemówienie prezesa organizacyi.

Powitał zebranie reprezentant klubu radnych 
socyalistycznych tow Dr. Roman Stupnicki. 
W przemówieniu swem stwierdził, że spełnienie 
żądań pracowników7 miejskich jest spłaceniem 
długu, jaki wobec tychże zasięgnęło całe spo­
łeczeństwo. Pracownicy elektrowni, gazowni 
i wodociągu nie tylko są tymi., których praca 
tchnie życie wT m ury nowoczesnego miasta, ale 
pracownicy polscy gminy miasta Lwowa w cię­
żkich chwilach walk polsko-ukraińskich oka­
zali, że potafią. spełnić

więcej aniżeli nakazuje im ich obowiązek
służbowy, bo okazali, że w chwilach , kryty­
cznych, potrafią zaofiarować Społeczeństwu nie 
tylko swą pracą ale nawet i narazić życie.

Następnie mówca, na podstawie wykazów, 
dostarczonych przez organizacyę, stwierdził, że 
żądania pracowników miejskich nie są wcale 
wygórowane i że położenie ich jest rzeczywiście 
bardzo opłakane. >;

I tak  pracownik najwyższej kategoryi, jak 
np. maszyniści elektrowni po 24 łatach służby,

jeżeli ma rodzinę złożoną z żoną i sześciorga 
dzieci, dochodzi razem ze wszystkimi dodatka­
mi do poborów7 miesięcznie 729 K. Kwrcta ta 
jest maksimum, jaki pracownik miejski otrzy­
mać może, a jak mało jest ona wystarczającą 
na utrzymanie jest jasnem, skoro na utrzyma­
nie jednej osoby

nie wypada nawet sto koron miesięcznie
Cóż dopiero mówić o obarczonych rodziną 

niższych pracownikach, którzy nie otrzymu­
ją nkwet 50 K. na osobę. Mówca przyznał 
słuszność żądaniu zebranych co do aprowizacyi, 
um undurowania i opału, jak również podniósł, 
że miasto musi też w najbliższej przyszłości 
zająć się sprawą uregulowania stosunków mie­
szkaniowych swego personalu. Imieniem swego 
klubu mówca przyrzekł zebranym jak najgo­
rętsze poparcie. Zabrał leż głos radny tow. Dr. 
howenherz. Przyłączył się w zupełności do wy­
wodów przednio w7cy, a omawiając szczegółowe 
stosunki, wśród pracowników miejskich panu­
jące, wystąpił gorąco przeciwko faktowi, że 
konduktorzy tramwajowi z tytułu pobieranych 
od publiczności napiwków są ograniczeni pod 
względem swych poborów. Rezultatem rzeczy­
wistym takiego stanu rzeczy jest, że napiwki 
pobierają właściwie nie konduktorzy, ale gmi­
na, a konduktorzy są tylko pośrednikami. 
W  dalszej dyskusyi zabierali jeszcze głos radni 
tow. Ursini, Antoniuk i Kuryłowicz, poczem 
uchwalono następujące rezolucye :

1) Pracownicy miejskich zakładów przemysło­
wych żądają

podwyższenia im zasadniczych poborów o 100%
z tein, że w ten sposób podwyższone po­
bory mają być brane za podstawę przy 
wymiarze poborów emerytalnych jako pła­
ca zasadnicza i z tem, że dotychczasowe 
dodatki do płacy zasadniczej mają być 
w całej pełni utrzymane.

2) Pracownicy miejscy żądają aby sprawy dy­
scyplinarne załatwiane były przez radę 
dyscyplinarną, w skład której wchodzić 
mają delegaci danego przedsiębiorstwa.

3) Pracownicy miejscy żądają, aby miasto po­
djęło intenzy wn >. akcyę*celem 
zaopatrzenia ich w artykuły żywności, 
mieszkania, odzież, opał, naczynia' kuchen­
ne i sprzęty domowe.

4) Pracownicy gminni żądają bezwzględnego 
przestrzegania przepisów o S-mio godzinnym 
dniu pracy z tem, że godziny nadliczbowe 
mają być płacone ze śtu procentowym do­
datkiem.

5) Pracownicy miejscy żądają ażeby wszyscy 
pracownicy miejscy mieszkający poza obrę­
bem gminy miasta Lwowa zostali wcieleni 
do aprowizacyi miejskiej.

6) Zebrani żądają zrównania konduktorów 
elektro wni, pod względem płac .z motoro­
wymi z tem, że konduktorom nie wolno 
będzie przyj mywać od publiczności żadnych 
datków7, zaś wykraczający przeciw7ko te­
mu zakazowi uważani będą za przynoszą­
cych ujmę ogółowi pracowników miejskich.

Po załatwieniu dalszych punktów porządku 
dziennego odnoszących się do spraw wewnę­
trznych podziękował - przewodniczący tow. 
Laskowski radnym  miejskim za przybycie i u- 
dział w zebraniu z prośbą o otoczenie gorliwą 
opieką spraw pracowników miejskich, poczem 
zebranie zamkną .

jak ci mało, to resztę chyba dorobisz sobie przez 
kradzież, lub handel paskarski.

Są na szczęście w Polsce ludzie, którym ten 
piękny system uzupełnienia sobie kiepskich za­
robków bardzo się nie podoba. Dlatego uciekli 
już 3 b. m. gromadnie z raju kolejowego rze­
mieślnicy przyjęci do warsztatu, dnia 4 b. m. 
uczynili to w porozumieniu, a na stacyi uczy­
nili to $eszcze wcześniej.

Dzięki więc biurokratycznemu nie liczeniu 
się z Rzeczywistymi w arunkam i życiowymi, tra ­
ci kolej siły robocze z ogromną szkodą dla ru ­
chu kolejowego. A utraci je bezpowrotnie z oży­
wieniem się życia przemysłowego.

Bezpowrotnie minęły czasy lekceważenia po­
trzeb życia robotnika przez władze, a płacenie 
dziś 9 1 10 koron dziennie to przecież proste 
kpiny.

—o—

Z życia kolejarzy.
Zgromadzenie to Rawie ruskiej.

Dnia 2 bm. odbyło się w Rawie ruskiej 
walne zgromadzenie Związku zawodowrego pra­
cowników kolejowych Rzcczypospo!. polskiej. 
Wyczerpujący referat wygłosił kol. Kuryłowicz, 
poczem założono Koło miejscowe związku.

Okręgowy źjazd maszynistów.
Na 4 bm. został zwołany do Lwowa okrę­

gowy zjazd maszynistów kolej, dyrekcyi lwow­
skiej, celem wybrania sekcyi dyrekcyjnej. Re­
prezentowane były następujące ogrzewalnie (de- 
pot) przez licznych delegatów: Lwów, Stryj, 
Drohobycz, Sambor, Przemyśl, Rawa ruska, 
Tarropoi i Podwołoczyska.

Po licznych przemówieniach i ożywionej dy­
skusyi uchwalono zgodnie następującą rezolu- 
cyę :

1) Zebrani delegaci okręgu lwowskiego u- 
znają Związek zawodowy pracowników kolej. 
Rzeczypośp. polskiej w Warszawie za swą re- 
prezentacyę i upoważniają go do występowania 
w obronie zagwarantowanych nam w statucie 
praw i bronienia egzystencyi ogółu maszyni­
stów okręgu lwowskiego.

2) Zebrani upoważniają wybraną Sekcyę dy- 
rekcyjną maszynistów tegoż okręgu, by wystę­
powała we wszystkich sprawach, dotyczących 
maszynistów7 dyrekcyi lw7owrskiej w7 myśl statu­
tem zagwarantowanych praw.

3) Zjazd maszynistów dyrekcyi lwowskiej-, 
wzywa Zarząd Związku zawodowego pracowni­
ków kolejow-ych Rzeczypospolitej polskiej i Se­
kcyi maszynistów w Ministeryum komunikacyi 
w Warszawie, by się udali natychm iast do m ia­
rodajnych czynników z żądaniem zrównania 
nas pod względem godzinowego, w myśl uchw ał 
ogółu maszynistów Gałieyi i Śląska na Zjeździe 
w7 Krakowie, odbytego 17 i 18 czerwca 1919.

4) Zebrani maszyniści na Zjeździe okręgo- 
wem przyrzekają solidarnie pracować nad roz­
szerzeniem Związku zawodowego pracowników 
kolejowych Rzeczypośp. polskiej w Warszawie, 
popierać jego rozwój przez silną agitacyę.

Do sekcyi dyrekcyjnej w ybrani zostali je­
dnogłośnie kolega Rossyan, przew., Kisielewski, 
zast., Kuczkowski i Wawer (ze Lwowa), Bragie- 
wicz (Przemyśl), Gid liński (Stryj), Nowak (Sam­
bor) Meilich (Jarosław).

—o—

basow a ucieczka robotników 
z koiei.

Stryj, 4 lipca.
Po inwazyi ukraińskiej, kiedy chciano uru­

chomić aparat kolejowy, zarząd kolejowy ogło­

sił, że są wolne miejsca dla robotników. Ponie­
waż utarła  się opinia, że najlepiej ze wszystkich 
dzieje się kolejarzom, dużo ludzi zgłosiło się do 
pracy, która też szła raźno naprzód.

Gdy przyszło jednak do zapłaty, okazało się, 
że kolej to nie ideał. W ypłacono ludziom po 9 
czy 10 koron dziennie, bo taka jest norma, a

PP. LEKARZY, ADWOKATÓW, INŻYNIERÓW, 
BUDOWNICZYCH tak ze Lwowa, jak i z prowin- 
cyi, upraszamy o nadsyłanie swych adresów celem 
pomieszczenia w ,»Kalendami Ludowym11 na r. 1920. 
Należytość za umieszczenie adresu w dziale informa­
cyjnym wynosi 1 koronę, którą nadsyłać można w 
markach pocztowych pod adresem: ,»Ludowe Towa­
rzystwo Wydawnicze11 we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 
21, II. p.

—o—

Kinoteatr „Korso , pi. Ihademlchi 1.5,
tw a m m  i  u l i r a  "

Od piąfh 4 do poniedziałku 7 lipca l  r.
Ponadto wytworne

programu.
Potężny dramat historyczny 
w 3 wielkich częściach,

gedya, opartą na tlo 
iegeady.

mitycznej — CzęSĆ druga 
,AHASWER“od 
wtodw. 8 lipca.

A
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t tokarze pod kluczem.
Niefortunna wyprawa po zakupy. — Spekulacya 

zapałkami.
Lwów, 6 lipca.

Daleko i szeroko słynie Drohobycz ze swej 
drożyzny artykułów spożywczych. Więc nie dziw, 
że cztery zapobiegliwe gosposie tego miasta wy­
brały się do Lwowa, ażeby u naszych paskarzy 
zakupić wiktuałów prawdopodobnie także w ce­
lach paskarskich.

Członkowie M. S. O. przychwycili je w chwili, 
gdy zakupiły
u kupca Fiszela Thuna r. Katza, przy ul. Żół­

kiewskiej pod I. 65,
55 kg mąki, płacąc za 1 kg. po 12 koron, oraz 
35 k'g ryżu po cenie 22 koron za 1 kg, i 15 kg 
krup, plącąc za 1 kg po 12 50 h. Z zakupu te­
go były bardzo zadowolone, bo np. ryż wydał 
im się bardzo „tani". W Drohobyczu u miej­
scowych bowiem paskarzy kosztuje 60 koron 1 
kg ryżu, więc różnica jest znaczna w stosunku 
do lwowskich cen.

jp  MSO. oddała tą sprawą Urzędowi zwalczania 
*  * lich wy żywnościowej, który zarządził

aresztowanie Katza za paskarstwe,
towary zdeponowano a niefortunne poszukiwa- 
czki „taniegou źródła zakupu z niczem wróciły 
do domu.

Zapałki poszły na pasek.
W ostatnich tygodniach czarna giełda paskar­

ska zaczęła podobnie, jak  w "tytoniu, pilnie 
„pracować" „w zapałkach". Mieszkańcy miasta 
nigdzie nie mogli nabyć tego potrzebnego arty­
kułu. W chwili, gdy publiczność już była „przy- 
gotowanau do niższych cen, pijawki paskarskie 
poczęły sprzedawać zapałki, ale już po „odpo­
wiednich" cenach.
Salomon Jakób Mtinzer, właściciel sklepu przy pi. 

Teodora,
trudnił się tym ,*dobroczynnym“ handlem po znajo­
mości e i Mendlowi Drongowi sprzedał 100 paczek za 
52 koron. MSO., czyniąc dochodzenia w tej spra- 

<  wie, ustaliła* że Munzer w tej cenie sprzedał już 
?050 paczek zapałek, a miał jeszcze na składzie 
13.950 sztuk do zbycia, które nabył w cenie po 
22 hal. za paczkę u Chaima Sobla przy pl. Go- 
łuchowskich 1. 4.

i Zapas ten sprzedano pod kontrolą MSO. po cenie 
taryfowej, a * dobroczynnego “ Munzer a odstawiono 
do* aresztów sądu okręgowego przy ul. Batorego.

sportu.
KONCERT MUZYKI W OJSKOW EJ I MATCE 

FOOT BALOWY pod protektoratem  generała 
W acława Iwaszkiewicza na dochód lotnictwa 
polskiego odbędzie się w niedzielę, dnia 6 lipca 
na boisku Pogoni za rogatką stryjską. Początek 
koncertu o godzinie 4*30, początek m atchu o 
godzinie 5 30. Match rozegrają lotnicy krakowscy, 
którzy przyjechali w sobotę, dnia 5 z Krakowa 
z drużyną „Pogoni Iu.

CZARNI-LOTNICY (Lwów). W niedzielę, 6 
i lipca oebędzie się na boisku Tow. Zabaw rucho- 
Lwych za rogatką stryjską m atch footballowy 
powyższych drużyn. Początek o godz. 5 popoł.

 ̂ Zawody zapowiadają się nader interesująco. 
jW drużynie Lotników gra Pozański jeden z naj­
lepszych graczy Cracowii, dalej Makowicz, Wolak, 
Pawłowski, w skład Czarnych wchodzą gracze 
tej miary, jak Bilor, Mueler, Kamecki, Kowalski.

Skład drużyn: Czarni: Golda—Hawling, Eda- 
Witkowski, Bilor, Hauler—Papius, Koenig, Kar- 
nedri, Kowalski, Mueller.

Lotnicy: Baziuk—Hołda, Pejot—Bohonos, Pa­
włowski, Woląk,—Wocikalewicz, Jurasz, Wada w, 
Poznański, Makowicz.

Match odbędzie się bez względu na pogodę.

JUŻ OTWHRTE 
R1EŁIER FOTOGRHFiCZNE
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n r m r m i  :«««» k u p u je  i  s p rz e d a je  wszelkie papiery war- 
£& 8 E l t 0 r  teściowe i monety po najdokładniejszym kursie

dziennym n ie  lic z ą c  ż a d n e j p ro w iz y i,
| j  ^ ~  U J j  uskutecznia siS Pod najprzystępniejszymi wa-

§ 1 1 5 * 0 0  srF runkam i i udziela wszelkich informacyi co do 
pewnej i korzystnej lo k a c y i  k a p i ta łó w . — W s z e lk ie  k u p o n y  i wylosowane 
papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. — B e z p ła tn e  
p r z e g lą d a n ie  numerów losów i innych papierów, podlegających losowaniu. 
U b e z p ie c z e n ie  lo s ó w  przed stratą z powodu wylosowania.
A J  przyjmuje wkładki na rachunek bieżący
U H O Z i a i  d e p o z y t o w y  od 500K począwszy, wydaje na wkładki 
k s ią ż e c z k i. — Kwoty do 2 0 0 0  K  wypłaca bez wypowiedzenia.

S C H O W K I  D E P O Z Y T O W E
542-6

( S A F E  D E P O S I T S ) :
Przedruku nie płacinr

Ohydiy gwałt i rabunek na cmentarzu Stryjsklm.
Lwów, dnia 6 lipca.

Przed kilku dniami zaszedł we Lwowie w  biały 
dzień, bo o godz. 11 psrzedpoł. wypadek, któ­
ry rzuca dostateczne światło na powszechne dziś 
obniżenie się poczucia moralnego, wprost zdzi­
czenie obyczajów, jakie powoduje wojna, tak 
sprzyjająca w  rozbudzaniu w człowieku najniż­
szych instynktów...

Dwie szesnastoletnie uczenice szkoły wydzia­
łowej wybrały się 28 ub. miesiąca na przechadz­
kę

na cmentarz Stryjski.
Zaraz u wstępu napotkały trzech mężczyzn w 

wieku okofu 24 lat.
Mężczyźni ci ujęli jedną z nich! i oddalili się 

z nią na odległość mniej więcej 25 m» od ulicy 
Radeckiej; koleżanka ujętej zbiegła do domu.

Pozostałą zaprowadzili napastnicy do rowu i 
tu zatkawszy jej usta, wykręcając jej ręce i drąc 
ubranie, dopuścili się na niej

ohydnego gwałtu,
wkońcu skradli jej 100 koron', które jej rodzice 
dali na plombowanie zębów.

Dziewczyna nie mówiła zrazu o wypadku ro­
dzicom, dopiero jej starsza przyjaciółka, pozna­
wszy po opisie jednego z napastników, który, po­
wiedziawszy nawiasem, pochodzi z porządnej ro­
dziny, spowodowała doniesienie do policyi. Jako 
lico sądowe złożono świadectwo lekarskie o de- 
floraeyi, pognieciony przez napastników złoty pier­
ścionek) i tp.

Jeden z pomiędzy tych trzech mężczyzn, jak 
się dowiadujemy, był
przyjacielem zastrzelonego przez żandarmeryę 
połową ub. zimy, bandyty Pałaca.
który na sądowej rozprawie został uwolniony ja­
jko małoletni, oraz wobec tego, że jak twierdził, 
działał pod przymusem przyjaciela.

Sądzimy, że obecnie napastnicy nie ujdą za­
służonej karze.

Komunikaty.
+ POSIEDZENIE Zarządu Stów. metalowców od­
będzie się w niedzielę, dnia 6 lipca o godzinie 11 
przed południem w lokalu Stowarzyszenia ul. Ormiań­
ska 1. 31.

ZGROMADZENIE dozorców, robotników dzien­
nych i służby domowej odbędzie się w niedzielę,

dnia .6 lipca o godz. 4-tej po południu w Rynku 
I. 8, I. p.

ZE STÓW. KANDYDAT. ADWOKAT. Zgroma­
dzenie miesięczne odbędzie się 6-go bm(. o 10‘30 rano 
w lokalu Izby adwokatów. Na porządku dziennym: 
Sprawozdanie delegatów ze Zjazdu koncypientów w 
Krakowie. O jak najliczniejsze jawienie się Kolegów 
uprasza Zarząd.

t t
F U K  M l  ET g» SEM Teatr stylowy świetlny 
w  EU 1 1 1 1  Ł K I S  Akademicka 8. 11..

B i czwartku. H o  de czwartku, Ifl-go  lipca k. r. W ę d r o w n y  Hotel
słynny detektyw w ŝenz. obraziedetektyw. w4<zęSdadh fm: F O N A . D T O :  I M N B  O B R A Z Y .
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w DROBNE OGŁOSZENIA. ¥ V O G Ł O S Z E N I A .
weneryczne, skórne, zastarzałe — 

m,liiim# & Efi? I  leczy ' « -e-<e»$̂ «4,lxerfcti, <a.r-.
^•3r?LXSl03Bi:, tajLAo^ '1Wia,łci»'W3EŁ. 1. " XX. 
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem. 378

®IB? i" 7 IFF IB* kauczukowe i metalowe wy- 
l r  konuje po najtańszych cenach
S M a k s  Slaserman
B e s t a u f a c y a  „ L a u r a ”
obiads doborowe do menażek od 7 do 10 bor. 86—X

&iiełrtfaf»Krifift pożyczki kupuję lub zamieniam na 
polską. Kupno hrywien, franków, 

rubli srebrnych i złotych monet, pożyczek polskich. Głę­
boka 21 I p. drzwi na Lewo cały dzień.

P r& Ł rłw IfS irita  we wieku 14-16 lat z porządnego 
i ■ domu poszukuje się do handlu de­
likatesów i owoców. Zgłoszenia do Administracyi „Dzien­
nika Lud owego 463—1

Czeladników krawieckich
B. Menkes we Lwowie, ul. Sykstuska 18. 707—1

Ifa h a rf l tłM  humorystyczny tygodnik ilustrowany 
I l l l a i J a l  ® l  yjr. 19 już wyszedł i zawiera rozmowę
0 koloniach Barył owej i Janowej. Rozmowę z głuchym,
1 mnóstwo innych kawałów. Cena 1 kor.

Ps&ff*58f i sportowe dla chłopca, Nr. 36 w dobrym stanie, 
□ U b sltl okazyjnie do Sprzedania — Wiadomość: ul. 
Leona Sapiehy 1. 67, 111 p., na prawo.

7 r » p y n n Q i * i  (kartoniarstwo, wyroby O Ł K m ó  / j ę u l I l U o o l  drzewne, sztuka stoso­
wana) ul. Sokoła 3 przyjmuje już wpisy na kurs waka­
cyjny codziennie od 10 12. 454—2

Monogramy srebrna
konane po K. 15 poleca rytownik D. Weiss, Lwów, Syk­
stuska 13, i. piętro, róg Szajnochy.

Tabliczki mosiężne “
rytownik 0. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, 1. piętro, róg 
Szajnochy.

oraz metalowe 
wykonuje naj­

spieszniej i najtaniej fabryka stampil kauczukowych 
D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, 1. piętro, róg Szajnochy.

Stampilie kauczukowe

Tablice nagrobkowe
K. 30 wykonuje rytownik 0 Weiss, Lwów, Sykstuska 13, 
I. p., róg Szajnochy.

Czeladników piwowarskich ^ 0'°e
żonatych poszukuje Lwowskie Towarzystwo Akcyjne 
Browarów, ul. Kleparowska 18. 457—5

$2fi OWOCOWy ma do ^najęcia „Lwowskie To-
Lwów, Kleparowska iS.

warzystwo Akcyjne Browarów*,

Franeśwka - Park zabawowy ?zf s?*0
morgów przy nawo otwartym przystanku tramwaj u elektry­
cznego ma do wydzierżawienia grunta na przedsiębiorstwa
zabawowe. Zgłoszenia przyjmuje właściciel przy ul. 29 
Listopada 97 między 3—4. 702—3 <

Tablice nagrobkowe wS je
rytownik I. Boldgeier, UL. SYKSTUSKA 

3L, XV.
kauczukowe i metalowe wy­
konuje po najtańszych cenachSTHIPP1UE

rytownik I. Goldgeier, ^  S2 KU V%£
R ltB R O dram Y  w złocie i srebrze

wykonuje po najtańszych cenach

rytownik i. Goldgeier. ^-iVK!™SKA
Speoyailsta chor. wenerycznych, skórn. i moczowych

Pr. Wilhelm Lmterstelis
ord. od 11-1 i 2l/2—5 620-3

broów, ul. Ssbstusba 1. 37 (róg Słowackiego).

Osipiiy firSuoEffi
(obrzynhi)

uiesortowane do sprzedania wagonami loco stacya Roz­
wadów lub Kępa (koło Rozwadowa) Ofert>r pisemne do 
Dyrekcyi Państwowego przedsiębiorstwa eksploatacyi 

lasów w Rozwadowie n./S. 686—4

Dentyści
Dr. Władysław) fielfer 

i Józef Rappaporl
LulóuJ,. alica Kopernika I. 3

DEHTYSTH
Dr. Jsk ób  OmifisM

p m m m m lm  iem f^sS.-fecliislciB S, M alicka 2i

Dentysta dr. LeudandouJski
powrócił. Lwów, pl. Halicki 1. 7, II p.

B r a i  D j i l l a s M
wszelkich systemów na 
prawia dokładnie, szybko 

i tanio

PiEHla m irta
F. EiPEE, Biiirlarila Ł 1,
Z sS M  faenffsSyczno-teclHricny.

Zygmunta Pekeimanna
o t w a r t y

Wykonuje wszelkie roboty według najnow­
szych systemów’

lisi®, Eazlffllmeaaks t?, Pasat
c Ł i o r ó t o  n e r w o w y c h .

n r  Ś W I T A Ł S M I
p o w r ó c i ł  i  o r d .  F a ń s k a .  11, o d  <$—S

Tablice Rfflgfiibfepsaie
wykonuje szybko i tanio 308-x

ElilS ELSSElIIiHH
RYTOWNIK, Lwów, ulica Sykstuska 1 9

Z H P H L H IC Z K I
po Koron 3-4-5 6 7 oraz k a m y c z k i  

— poleca —

MICHAŁ HAGKEl ,  Lwów
Lwów, ul. Kazimierzowska I. 4.

CXdL»3pi3traBe6aLsivwc5C3ił3taL r a b a t .

SEKUNDARYUSZ SZPITALA POWSZECHNEGO

Bi*. Z„ GROSSEK
ord. w chorobach skórnych 1 wenerycznych od 1—3 

Lwów, Rynek 41, I. p.

K 500 .000
„  2 0 0 . 0 0 0

90 .000
8 0 .0 0 0
70 .000
6 0 .0 0 0  
3 0 .0 0 0

99

99

99

99

‘ 99
itd. itd. razem zaś około dziawięć milionów
koron wynoszą w p ię ć  i u klasach wygrane 

losów Klasowych

- ........ .
z której dochód Ministerstwo przeznaczyło, na 
inwalidów wojskowych. Ciągnienie 1 klasy odbę­
dzie się już i O. i 12. lepca b. v. Razem jest 
tylko 40 tysięcy losów, a wygrać musi 20 tysię­

cy losów, t. j. co drugi los.
i  5 6m z s
K  14
H 1

Cziy lis teosslile 
Fil lei®
C stie rć  Mm 
f t m m k s i
Losy są do nabycia we wszystkich domach 
bankowych i większych trafikach oraz biurach 
dzienników w kraju. Gdzie niema, należy się 

zwrócić pod adresem:
EeroraSma R ejpm eiilacye • FalsMIej 

l la s o t s e j  n a  lB5mlitiŚ£a 
H5E Lm oniie, p is ę  Bfl a  r 5? a s: & i 7.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych
obowiązujący od 1 lipca 1919.

Ze Lwowa odchodzę:
7 45 przedpoł. osobowy do Krakowa
8-30 *i n Stryja
8*50 » w » n Stanisławowa
900 w * * Janowa
1T5 popołud. pośpiesza. » Warszawy przez * 

Kraków
2*20 „ osobowy Brzuchów ic
4*20 w » ł) Jaworowa
4*20 łł łł Ił Gródka
505 h ti Ił Krakowa *)
7-00 łl Stryja
7*05 * pośpiesz. 9 Warszawy przez 

Rawę. ruską
7-08 „ osobowy łł Brzucho wic
7*50 * n ł» łł Sambora
9-00 7) »» łł Warszawy przez 

Rawę ruską***)
955 r> n łł Krakowa **)

10 55 11 17 łł Stanisławowa.
UWAGA. *) Pociąg ten w każde wtorki i fpiątki ma

dodane wozy i, 11 i III klasy przez Kraków wprost
do Zakopanego. ■fi'-

**) Pociąg ten w każde wtorki i piątki ma do­
dane wozy,!, II i III klasy przez Tarnów wprost do 
Krynic/ i Żegiestowa.

***) Pociąg ten ma dogodne połączenie w kie­
runku Sokala.

wszelkiej wielkości i fasonu nabyć można

m  sMsdzls galanteryjnym 1 serfma 
I. STEIHSRUCHA, luń , IljM tii 1.

Moeraśa d i h  f h H !
Na wyjazd szlafroki, matynki do prania poleca najtaniej 

konfekeya damska
Syhstusha.2.

Fabryka Morkśro ”5
OKAZ SKŁAD KAPSLI METALOWYCH

30  x\ 3SkflC. M u l B z t e m a  640—10
Lwów, u lica  Koperni&a liczba 19, II. p„

SpecyaHstą chorób wenerycz. i skórnych

Dr. Henryk Rosmarin
ordynuje od. 8—10, 12—1 i 3- 6.

L w ó w ,  u l ,  B : o p e r m k . a .  I j . ŁS*. 636—*3

®sst. Dacz. Wtt I iwMttoic odpowłssfeialror.: JAN S&3KBEBL A. Gotenami we Lwowie, ni S jN ipka tik


